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Seria staro-egipskich rysunków, obrazująca obrzędy religijne 
i życie faraonów, przekazuje nam znacznie więcej ciekawych szcze- 
HENRYK KURTA gołow, niz zapisane papirusy, (rys. powyżej! 


M A WIZJI e 

OD KOLUMNY TRAJANA DO ŻÓŁTEGO BOBASA 


Cbraz zawładnę! światem Jed 
rym z elementów tej tjezrfyskusyi 
'»e| chyba łłcgumonil jest z cała 
pewnością komiks, który przestał 
byc traktowany po macoszemu 
przez soqologow i historyków kul¬ 
tury. przez specjalistów zajmują¬ 
cych się ocenę ziawisk dla moj cha 
rakterystycznych Tylko nieliczni 
wsrod tych specjalistów nadal zali 
czaję komiks do subkultury, być 
może dlatego, iż w Ich mniemaniu 
kultuia nie może mieć charakteru 
masowego, musi byc w swej formie 
i treści elitarna. Z reguły przeciwni 
cy komiksu maję także za złe tele 
wizji fakt. ze ona w ogolę istnieje, 
gdyż jest ona właśnie masowa, nie 
elitarna Podejrzewać można, że 
zwolennicy kultury elitarnej, prze 
znaczonei dla wąskiego grona od¬ 


biorców. którzy wypowiadają sie 
przeciw komiksowi czy telewizji, na¬ 
leżę do tego samego gatunku ludzi 
mających za złe widzowi teatralne¬ 
mu. że ten ośmieli! się przestępie 
próg sanktuarium Melpomeny beż 
krawatu. Tak |akby ubiór miał jaki 
kolwiek wpływ na percepcje tego, 
co dzieje sie na scenie. Chyt>a, ze dla 
nich ważniejsze jest to, co jest grane 
w foyer niż w światłach rampy 
Być może jednym ze źródeł nie¬ 
chęci do komiksu jest u nas fakt. iz 
stanowi on jak gdyby element obcy. 
zapożyczony z innych kręgów kultu 
rowych Po drugiej wo|nio świato¬ 
wej. w pierwszych latach ameryka 
nizacji życia w Zachodniej Europie, 
we Francji również, odzywały się 
głosy jirzeciw komiksowi pomimo 
tego. iż pisma ilustrowane dla mło- 


Jcdna z kolejnych ilustracji do bibliinej przypowieści „Jozef i zona 
Putyfara" Rycina z XV w Rysownik operuje znana nam dziś dobrze 
konwencja dialogów w „dymkach". 
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dziezy istniały w tym kraju jeszcze 
przed pierwszą wojnę. Dziś Francja 
jest jednym z największych produ 
centów komiksu, a przede wszyst¬ 
kim źródłem wielu nurtów twór¬ 
czych charakterystycznych dla tego 
gatunku Można by rzec. iz właśnie 
od Franc|i (a częściowo od Włoch) 
rozjx)częł się nowy etap w dziejach 
komiksu. Innymi słowy, koło historii 
zamknęło się również i tutaj 

Jeżeli przyjęć, że komiks to histo¬ 
ria opowiedziana przy pomocy 
środków wizualnych i słownych, 
wówczas można twierdzić że ten 
rodzaj twórczości literacko artysty 
czne| pojawił sie w Europie już 
w Średniowieczu Jednakże liczni 
historycy oj»owiastek obrazkowych 
uważają, że sę one jeszcze wcześ¬ 
niejsze Znane sę w dziejach wyda 
rżenia i fatniły. które zostały przeka 
zane li tylko przy pomocy rysunków 
ciągłych, bez żadnych słów. gdyż 
tekst był bądź zbędny, bądź w do¬ 
myśle. Do takich „komiksów" pro 
historycznych, jeżeli można tak 
rzec. zaliczają oni płaskorzeźbę na 
kolumnie Trajana. która plastycznie 
opowiada o wyprawach legionów 
rzymskich; tkaninę ozdobną z Bay 
eux. na której przez 70 metrów widz 
może obejrzeć bitwę pod Hastings. 
w wyniku której Wilhelm Zdobywca 
został w XI w. królem Anglii; wazy 
i amfory greckie, na których może¬ 
my odczytać wyczyny herosow i bo 
gow Hellady, czy jeszcze rysunki na 
słaro-egipskich sarkofagach, które 
często więcej mówię o życiu farao 
na tej czy innej dynastii niz niejedne 
zawiłe papirusy. Wszystkie te pra 
komiksy sę typowe dla okresu, 
w którym przeważał przekaz ustny 

Następny okres zaczyna się 
z chwilę, gdy obraz czy rysunek sta 
nowią niezbędny dodatek do słowa 
pisanego (a następnie drukowane 
go), które nie trafia do każdego 
przede wszystkim dlatego, że anal¬ 
fabeci stanowili ogromną wię¬ 
kszość wszystkich społeczeństw 
Wówczas to jjojawily się liczno „ko 
miksowe" biblie i inne religijne wy 
dawmetwa. plansze i ryciny ogląda 
ne zbiorowo w dni targowe czy 
świąteczne większych miast. Treść 
opowieści podawana była przez na 
rratora. który ilustrował swoje wy¬ 
stąpienia obrazkami w postaci na¬ 
wiązującej wyraźnie do współczes 
nych komiksów. 

Pojawienie się, a następnie po 
wszochnosć druku stanowiły rów¬ 
nież i w dziedzinie opowiastek ob¬ 
razkowych zasadniczy przełom 



Yellow Kid - Żółty Boi 
pierwszy komiksowy boh 
prasy amerykańskiej... 


Mniej więcoj w połowie XIX stulecia 
jx)jawiaja się niemal jedno- zesmr 
w Niemczech. Francji i Szwai- a. 
liczne wydawnictwa (w po. tao 
bądź to plansz kolorowych, bądź to 
nawet książeczek) i druki przezna 
czone tak dla młodzieży, jak • dla 
dorosłych, w których rysunek i tekst 
stanowią nierozłączną całość. Jes 
tośmy juz o krok do wsjzołczesni-go 
komiksu, który narodzi się w Sta¬ 
nach Zjednoczonych w 1896 r na 
łamach dziennika „New York 
World” wydawanego przez Pubtze 
ra Czym rożni się komiks od francu 
skich „images d'Epinal" czy historii 
obrazkowych Szwajcara Topffera 7 
Tym, ze drukowany jest w czasopis 
mieoraz -co jest istotniejsze tym. 
ze wypowiedzi bohaterów umiesz 
czanc sę w „dymkach”, co łączy 
bezpośrednio tekst z narysowaną 
akcję. 

Ojcem klasycznego, jeśli można 
tak mówić, komiksu jest rysownik 
amerykański Richard F. Outcault. 
który stworzył postać „Yellow Kid” , 
czyli ..Źołtego Bobasa” I tu mamy 
trzeci element komiksu, a mianowi¬ 
cie pojawienie się stałego bohatera, 
który niezależnie od toku wydarzeń 
stanowi najważniejszy element cię 
głości ojjowieści. Sukces .Żółtego 
Bobasa" był tak ogromny, że z dnia 
na dzień wszystkie niemal najwię 
kszo dzienniki amorykanskie zaczęły 
drukować opowiastki obrazkowe 
Po dwóch latach Outcault został 
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FIZYLIERZY 
PIECHOTY LINIOWEJ 


p ty okupiony pr/e/ innego potentata 
prasy nowojorskiej, samego Hears 
ta, i /ac/ał drukować swe historie na 
łamach „New York Journal" Do 
da|my jeszcze. że Outcault stał się 
mimowolnym twórcę słowa „co 
rrAs" gdy/ wszystkie jego opowia¬ 
stki rysunkowe miały charakter we 



... zastępiły go wkrótce roz- 
egliżowane dziewczęta, de- 
jnstmjące sex. 

soły, komic/ny. Dopiero później po 
jawili sie „poważniejsi" bohatero 
wie komiksów 

O tym jakę rolę pierwszy komiks 
odegrał w dziejach prasy świadczy 
(akt. ze od nazwy głównego bohate 
ra pierws/ei historii Ootcaulta wy 
wod/i się pojęcie żółtej prasy czyli 
gazet przeznaczonych dla na|S/er 
szych rzesz wielkomiejskiego sj>ołt* 
czonstwa Ameryki Prasa ta spełnia¬ 
ła okroslone zadania społeczno jx> 
lityczne, je| sensacyjno brukowy 
charakter miał na celu odwracanie 
uwagi opinii od ważniejszych 
spraw. To z cala pewnością r/uto 
wało na stosunek do komiksu i to na 
okres mnie| więcej poł wieku 

Dziś jednak |est w tu| sprawie 
całkiem inaczej, skoro opowiastki 


obrazkowe drukowane są w tak po 
ważnych pismach, jak „Daily Tele 
graph", „La Libro Belgigue" czy 
„Nouvel Observatcur" oraz na ła¬ 
mach dzienników komunistów fran¬ 
cuskich. węgierskich czy bolgij 
skich „1'Humanite", „Neps/abad 
sag" i „Le Drapoau Rouge” 

Mało tego, pojawiło się na rynku 
wydawniczym wielu kra|ow. 
a w szczególności we Francji i Sta 
nach Zjednoczonycłi, szereg po 
ważnych opfacowan dotyczących 
komiksu i jego miejsca w masowej 
kulturze Komiks twwiem przestał 
byc gatunkiem związanym jodynie 
z prasę, powstało szereg wydaw 
metw wyspecjalizowanych w pro 
dukowaniu albumów, których na¬ 
kłady osięgaję niokiedy do poł mi 
liona egzemplarzy Księżkowe wy 
dawnictwa komiksowe w jakimś 
sensie /nobilitowały ten rodzaj lite¬ 
ratury, która z subkultury jir/echo 
dzi do kultury przez duże „K” 



Autorem seryjek rysunko¬ 
wych dla paryskiej prasy był 
nawet Pablo Picasso. Oto jedno 
z ujęć jego sześcio obrazkowe 
go komiksu. 


Fizylierami nazywano w 
XVIII i w pierwszej połowie XIX 
wieku żołnierzy uzbrojonych 
w fuzję tj. strzelbę z zamkiem 
skałkowym (fr. Fusilier). W koń¬ 
cu XVIII w w wojsku polskim 
był jeden pułk fizylierow, który 
walczył pod Dubienkę w 1792 r 
i w bitwach powstania kościu 
szkowskiego 1794 r. W czasie 
woien napoleońskich fizyliera 
mi nazywano szeregowych pie¬ 
choty, nie należących do kom¬ 
panii wyborczych tj. grenadier 
skich i woltyżerskich, a więc 
główną masę piechoty. 
W skład pułku piechoty od 
30.111.1810 r. wchodziły 3 bata 
liony po 6 kompanii w każdym. 
Dwie spośrod nich to wyboro 
we kompanie grenadierów 
i woltyżerów, pozostałe cztery 
do kompanie fizylierskie uzbro¬ 
jone w karabiny skałkowe z ba 
gnetem. Twarze fizylierow, 
w odróżnieniu od ich wąsatych 
i brodatych kolegow z innych 
kompanii, musiały być gładko 
wygolone. Jedynie podoficero¬ 
wie mogli nosić zarost. W skład 
kompanii fizylierow wchodzili: 
kapitan, porucznik, podporucz¬ 
nik, starszy sierżant. 4 sierżan¬ 
tów. 1 furier (prowiantowy), 8 
kaprali. 117 szeregowców, 2 
doboszow i 2 synów pułku. 

We wrześniu 1810 r zrefor¬ 
mowano przepisy ubiorcze dla 
wojska Księstwa Warszawskie¬ 
go w celu ujednolicenia do¬ 
tychczas bardzo różnego 
umundurowania. Wszystkie 
pułki piechoty miały nosie gra¬ 
natowe mundury z białymi wy 
logami i wypustkami oraz gra 
natowe spodnie w zimie i białe 
nankinowe (oficerowie), lub 
płócienne (szeregowcy) w le- 
cie. Do codziennych zajęć ko¬ 
szarowych noszono lejbik bia 


ły, a od deszczu i zimna chronił 
sukienny płaszcz. Fizylierzy no 
sili naramienniki z sukna grana 
towego, wysokie czapki rogate 
z czarnego filcu z daszkiem oku 
tym blachą barwy żółtej. Na 
przodzie czapki umocowany 
był orzeł z białej blachy, pod 
nim blacha zołta (czasem biała) 
z numerem pułku Nad przepi 
sową kokardą białą (czasem 
biało-czerwoną) fizylierzy nosi 
li wyróżniający ich pompon 
czarny. Czapka ozdobiona była 
białymi kordonami Wszystkie 
pasy i lederwerki były ze skory 
bielonej. Ładownice ze skóry 
czarnej, lakierowanej z mosięz 
nym numerem pułku na przy 
krywie. Ze względu na trudnoś¬ 
ci w zaopatrzeniu i konieczność 
donaszania starych zapasów, 
piechota Księstwa Warszaw 
skiego pod względem umun¬ 
durowania była zróżnicowana 
aż do 1814 r. 

Fizylierzy uzbrojeni byli 
w długie karabiny z zamkiem 
skałkowym i z bagnetom. Fizy 
lier nosił przy sobie 30-60 na¬ 
boi w papierowych łuskach. 
Przy nabijaniu broni, które od¬ 
bywało się na 12 temp czyli 
chwytów, a w obronie na 4 
tempa, żołnierze rozrywali pa 
pierowy nabój (odgryzali zęba 
mi), proch sypano do lufy, 
wkładano pocisk, na niego pa¬ 
pier łuski jako przebitkę i przy¬ 
bijano ładunek metalowym 
stemplem. Strzelając na 200 
m można było liczyć na 10% 
trafień. Dlatego też ognia nie 
otwierano na odległości wię¬ 
ksze od 200 m. Osiągano szyb- 
kostrzelnośc najwyżej 1 strzał 
na minutę. 

HENRYK WIELECKI 


OPOWIASTKI 

są dla wszystkich. Codziennie. Ukazują się 
w milionowych nakładach prasy. W wielo¬ 
barwnych tomikach. Ucieszne, refleksyjne, 
poznawcze. Są niecierpliwie oczekiwane. 
Wszędzie zyskały chętnych czytelników 
i wiernych przyjaciół. 

We Francji nazywają je „bandę dessinee"' . 
we Włoszech „fumetti’" . w Niemczech „co- 
mic". w krajach anglo saskich „cartoon", 
w Hiszpanii „historietas”. 


OBRAZKOWE 

A u nas? Każdą obrazkową historyjkę nazy¬ 
wamy komiksem. Chociaż akurat nie musi 
być ani komiczna, ani wesoła. Powiedzcie 
sami, jak nazwać wszystkie obrazkowe opo¬ 
wiadania? Proponujemy zatem naszym Czy¬ 
telnikom 


1/ rysunkowo paski 
2/ dymki 


KONKURS 

Chcemy wspólnie znalezc nową nazwę dla 
naszych seryjek-komiksow. Chodzi o wyraz, 
który, zastąpiłby słowo komiks 

Każdy zgłoszony (i przyjęty) projekt nagro¬ 
dzony zostanie przez Redakcję Relaxu najno¬ 
wszym albumowym wydawnictwem rysun 
kowym Krajowej Agencji Wydawniczej, zas 
nazwiska autorow zapisane w Złotej księ 
dze Orient Mena (str. 32). 

Ostateczny termin nadsyłania nowych 
nazw - 15.10 76 

Nasz adres Krajowa Agencja Wydawnicza 
- RELAX. ul. Wilcza 46, oo-679 Warszawa. 



















1) Figura pełna podoficera fizylierów w ubio¬ 
rze letnim: 

czapka rogata z pomponem czarnym, kurtka 
granatowa z białymi wyłogami, spodnie bia¬ 
łe, trzewiki, kamasze, pas i lederwerki białe, 
uzbrojenie karabin wz. 1777. 

2) Figura pełna fizyliera w mundurze wielkim: 
czapka rogata z pomponem i kordonami, 
kurtka i spodnie granatowe, trzewiki i kama¬ 
sze, tornister ze zrolowanym płaszczem, ła¬ 
downica i pochwa od bagnetu na lederwer- 
kach, karabin wz. 1777. 

3) Figura pełna fizyliera w płaszczu szarym, 
czapka, lederwerki i obuwie, uzbrojenie jak 
wyżej. 


4) Figura pełna fizyliera w lejbiku białym 
i furażerce granatowej z pąsowa taśmą 
i kutasem. 

5) Czapka fizyliera 2 pułku, rogata z daszkiem 
czarnym okutym blachą barwy żółtej, orzeł 
biały, blacha z numerem zołta, pompon czar 
ny, kordony białe, kokarda biało-czerwona. 

6) Orzeł z blachą do czapki. 

7) Podpinka łuskowa z metalu barwy żółtej 
z guzem do przymocowania do czapki. 

8) Fragment kordonu białego (sznura ozdob¬ 
nego do czapki). 

9) Kurtka żołnierska granatowa z białymi wy 
łogami i wypustkami, naramienniki. 

10) Wyłogi przypinane do kurtki - białe. 


11) Guzik mundurowy z zołtego metalu. 

12) Galony podoficerskie kaprala (2 paski 
niciane żółte), st. sierżanta (2 złote galony), 
sierżanta (jeden galonik złoty), furiera (galo- 
mk złoty w kształcie kąta). 

13) Pochwa do bagnetu skórzana czarna 
z lederwerkiem z białej skory. 

14) Ładownica skórzana czarna z mosiężnym 
numerem pułku. 

15) Karabin francuski wz. 1777 z bagnetem. 

16) Trzewik skórzany czarny. 

17) Kamasz płócienny biały. 

18) Lejbik szeregowego biały. 

19) Furażerka granatowa z taśmą i kutasem 
pąsowym. 


Morawski • Wielecki 
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grudnia 1941 roku 
na pokładzie sa¬ 
molotu Halifax od¬ 
leciała z Anglii grupa „cicho¬ 
ciemnych" Czechosłowakow. 
nosząca kryptonim ANTROPO- 
ID Otrzymała ona specjalne 
zadanie dokonania zamachu 
na życie kata narodu czeskie¬ 
go. zastępcy protektora Czech 
i Moraw, generale SS i policji 
Reinhardzie Heydrichu. 

Po wielomiesięcznych, dro¬ 



biazgowych przygotowaniach. 
27 maja 1942 roku, o godzinie 
10,31 w Pradze, na wcześniej 
wybranym miejscu - zakręcie 
ulicy W Holeszowiczkach. za¬ 
machowcy w składzie: J. Ku- 
bisz. J. Gabczik i J. Walczik 
przeprowadzili skuteczną ak¬ 
cję, chociaż w krytycznym mo¬ 
mencie jednemu z nich bron 
odmówiła posłuszeństwa Do¬ 
piero rzucony granat ugodził 
samochód i jego pasażera - 


Miejsce zamachu - zakręt W Holeszowiczkach (zdjęcie wykonane 
po wojnie). 
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Reprodukcja obwieszczenia o wyznaczonej nagrodzie 


Heydricha. Odniósł on ciężkie 
obrażenia, z których zmarł 4 
czerwca 1942 r. 

Po śmierci Heydricha oku¬ 
panci rozpętali szczególnie 
okrutny terror. Hitler osobiście 
rozkazał przeprowadzić bez¬ 
względną akcję odwetową: 
rozstrzelano setki zakładni¬ 
ków sposrod inteligencji. 10 
czerwca 1942 roku dokonano 
bestialskiej masakry wsi Lidi- 


ce, która z zamachem nie miała 
żadnego związku... 

Ogłoszona jednocześnie 
przez tzw. rząd protektoratu 
Czech i Moraw nieprawdopo¬ 
dobnie wysoka nagroda - 10 
milionów koron! - dla tego. 
kto wskaże ślad ..przestęp¬ 
ców", zrobiła swoje ... 

Ale o tym już w następnym 
zeszycie RELAXU. 



Dyrektor Centrum Zdrowia 
Dziecka prof dr Maria Gonce- 
rzewicz jest częstym gościem 
na budowie. Wiele spraw wy¬ 
maga juz jej udziału, bowiem 
w III kwartale tego roku zostaje 
zakończona budowa trzech pa 
wilonow, które pomieszcza ze¬ 


spól poradni specjalistycznych, 
pracownie badawcze, labora¬ 
toria analityczne oraz ośrodek 
izotopowy. Do zakończenia bu¬ 
dowy bloku łozkowego, działy 
te będę pracowały na rzecz in¬ 
nych dziecięcych szpitali Już 
teraz korzystają one ze sprzętu 
medycznego, jaki ofiarowali 


Centrum. głowy państw, 
przedstawiciele wielkich firm 
oraz osoby prywatne z kraju 
i zagranicy. Komitet Budowy 
uznał za słuszne przekazywanie 
tych darów w tymczasowe 
użytkowanie, aby już mogły 
służyć dzieciom. 

Nie ma w kraju człowieka. 


któremu by był obcy symbol 
C z serduszkiem w środku. Em¬ 
blematy te znalazły się na afi¬ 
szach. nalepkach samochodo¬ 
wych, pudełkach zapałek, a tak¬ 
że na pięknej serii znaczków 
pocztowych, przedstawiają¬ 
cych bohaterów telewizyjnych 
opowieści, (b.u.) 





















ZAMACH 


Rysunki 
Karol Saudek 
Scenariusz 
Jan Saudek 


Karol Saudek - czeski grafik, ilustrator książek dla dzieci i młodzieży, współpracownik 
czechosłowackiej TV i wytworni filmów rysunkowych oraz licznych wydawnictw. Czoło¬ 
wy twórca komiksu czechosłowackiego. Spod jego ręki wyszły znane również w Polsce 
rysunki do filmu „Kto chce zabić Jessie"? Wraz z bratem, Janem Saudkiem. który 
opracowuje scenariusze komiksowe, stanowią zgrany zespół twórczy. 
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„Wyobraźmy sobie następują¬ 
cą scenerię: oto olbrzymia 
mroczna pieczara, w której 
znajdują się ludzie skuci łańcu¬ 
chami i zwróceni ku jej głębi. Za 
ich plecami, w świetle słonecz¬ 
nego dnia coś się dzieje. Ale 
ludzie ci nie są w stanie opuścić 
owe/ pieczary, pozostają więc 
w mroku i tylko obserwują grę 
cieni, które pojawiają się przed 
ich oczyma . " 

A. Sikora „Siedmiu greckich fi¬ 
lozofów " 

..Lecz do końca września jesz¬ 
cze pięciokrotnie zauważono 
identyczny sygnał na taśmie re¬ 
jestratora. Najwyraźniej to dzi¬ 
wne żrodło błyskało, kiedy mia¬ 
ło na to ochotę, wcale nie co¬ 
dziennie, lecz zawsze z tego sa¬ 
mego punktu nieboskłonu". 
Marek Płużanski „ Siedem sen¬ 
sacji w nauce" 


„Skoczył jeszcze raz do rękojeś¬ 
ci - omal ręka nie wyskoczyła 
mu ze stawu. Chciało mu się 
płakać. Tak głupio, tak głupio... 
Gdzie jest klucz ? Dlaczego me¬ 
chanizm się zaciął7" 

St Lem „Test" 

., Siedmiu fantastycznych" 


„Czy w Japonii, która zanurzyła 
się w nowoczesności, ludzie in¬ 
teresują się jeszcze historią7 
Wszyscy są tuta / opętani no¬ 
wością. Czy ci, co budują pięć 
settysięczne tankowce i żale 
wają świat elektroniką, czytają 
książki historyczne..." 
Kazimierz Dziewanowski 
z reportażu „Wyspy ze snu" 

..Siedem miejsc osobliwych" 


„Drugą operację udaje się lęka 
rzom zakończyć w czasie godzi¬ 
ny i czterdziestu minut(...) 

Juz są wykończeni fizycznie 
i psychicznie. Słaniają się na 
nogach. Czutą, że zaczynają im 
drżeć ręce. Mogą popełnić jakiś 
błąd. który w skutkach okaże 
się tragiczny..." 

Lech Niekrasz 

z reportażu „Auriga wzywa 
pomocy" 

„Życie w skali Beauforta" 


. Kuliński ujrzał jej szkliste 

oczy w straszliwie poranionej 
twarzy. Odwaga zaczęła go 
opuszczać. Jakaś dziwna siła 
ciągnęła go do gondoli wraku. 
Postawił nogę na stopniu..." 
Janusz Meissner,.Hangar nr 7” 




„Nie z tej ziemi" 


OTO CYTATY Z RÓŻNYCH TOMIKÓW SERII 



Wielu jest w Polsce amato¬ 
rów książek, ale najwięcej na 
pewno - amatorów książek 
pożytecznych, ciekawych, 
przystępnych a zarazem ta¬ 
nich. Serię „Szczęśliwa sió¬ 
demka" wydawaną przez Kra¬ 
jową Agencję Wydawniczą, do 
której barwnych okładek zdą¬ 
żyli się juz przyzwyczaić czytel¬ 
nicy (jak również do cyfry 7 na 
okładce! można określić jed¬ 
nym zdaniem: znajdzie się 
w niej wszystkiego po trochu, 
wiele pasjonującej lektury. 

Amatorzy beletrystyki się¬ 
gną na pewno do tych tomi¬ 
ków, które zawierają opowia¬ 
dania* i fragmenty znakomitej 
prozy polskiej i światowej - 
takich np. jak „Skarby, piraci, 
korsarze" (opowieści o tajem¬ 
niczych przygodach dawnych 
„władców mórz"), „Siedmiu 
fantastycznych" (opowiadania 
fantastycznonaukowe współ¬ 
czesnych polskich pisarzy), czy 
„Nie z tej ziemi" (wybór nowel. 


przy których czytaniu ogarnia 
nas dreszczyk grozy). 

Ale nawet najbardziej 
wstrząsająca przygoda wymy¬ 
ślona przez prozaika-bele- 
trystę, nie dorowna przygo¬ 
dzie, którą niesie prawdziwe 
życie - to dawne I to współ¬ 
czesne 

Toteż najwybitniejsi popula¬ 
ryzatorzy wiedzy o społeczeń¬ 
stwie, filozofii, sztuce, literatu¬ 
rze, a także najznakomitsze re¬ 
porterskie piorą - w serii 
„Szczęśliwa siódemka" oferu¬ 
ją czytelnikowi żywą przygodę 
intelektualną, jaką jest zawsze 
poznawanie świata i jego za¬ 
wiłych problemów. 

Jaka może być rola Sokrate¬ 
sa, który żył 2,5 tysiąca lat te¬ 
mu. we współczesnej filozofii? 
W tomiku Adama Sikory 
„Siedmiu greckich filozofow" 
znajdziemy odpowiedz na to 
pytanie. 

Jakie sensacje niesie współ¬ 
czesna nauka i jakie dyskusje 


toczą się wciąż wokoł jej ta¬ 
jemnic? O tych sprawach po¬ 
czytać można, kupując „Sie¬ 
dem sensacji w nauce" Marka 
Płużanskiego. Jakie problemy 
stoją przed medycyną i fizjolo¬ 
gią światową? O tym wkrótce 
w książce „Rozdroża nauki" 
Zbigniewa Jethona i Krystyny 
Nowickiej. 

„Szczęśliwa siódemka" jest 
więc serią dla wszystkich (a 
głownie dla młodzieży!), 
a każdemu oferuje cos 
dobrego 

Czerwony kolor grzbietu sy¬ 
gnalizuje beletrystykę, zielony 
- popularyzację wiedzy, nie¬ 
bieski - literaturę faktu, brązo¬ 
wy - wiedzę o sztuce, itd Naj¬ 
lepsi autorzy, najciekawsze 
sprawy, najniższa cena - tak by 
można lapidarnie polecic 
„Szczęśliwą siódemkę". 

Kilkanaście tomikow już wy¬ 
szło Nowe - wkrótce w kio¬ 
skach „Ruchu" i na półkach 
księgarskich. 

IL.G.) 
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Tibor Cs. Horvath, pedagog, dziennikarz, jest jednym z najpopularniejszych twórców 
komiksu na Węgrzech. Stale współpracuje z dwutygodnikiem „Fiiles" („Uszatek" - 
znane pismo satyryczne), tygodnikiem „Madyar Ifjusag" („Młodzież Węgierska" - 
pismo Związku Węgierskiej Młodzieży Komunistycznej), jego komiksy znają także 
czytelnicy czasopisma „Nepszava" („Słowo Ludu" - organ Węgierskiej Krajowej Rady 
Związków Zawodowych). W swoim kraju cieszy się dużą popularnością, znany jest 
również czytelnikom innych krajów socjalistycznych. Sam jest autorem tekstów, do 
grona jego stałych współpracowników należą znani graficy węgierscy jak: Erno Zorand, 
Imre Sebók, Pal Korcsmaros, Attila Dargołyi. 

Tłumaczyła Anna Makowska 
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ZNIKNĄŁ BEZ ^LAOU 
KPODCZAS swej OS" 
rT. TATNlEO WVPRAWV 

^ 'od lat uwalano 
v< 5 o ZA ZMARŁEGO, 


0 JEDNA Z CHAT CZAROWNICY 
AWIAJA' OSOBLIWY TANIEC. 

>NV ODPYCHA ICH I WSUWA SlE DC 
_ - ŚRODKA POPRZEZ 

''.Mltlk wASKi orwdp 


JAKIŚ NOTATNIK. 
NAPISANE NA NIM 
NAZW,*0 s OĄN a 


ŚWIĄTYNIA SŁOŃCA 

















































ŚWIĄTYtyl/jl SŁOŃCA 





NIECH IM PAN POWIE. 
26 CHO fty UMRZE, JEŚLI 
NIE OTRZYMA POMOCV , 
W SZPITALU • PAN GO ] 
OOWlEZie. OA IDĘ CAŁEJ.V 


INOIANIE NIE CHCĄ, By£MV 
ZA0 RAII QO ze soa*. sa 


CO NI EQO PR z WIĄ¬ 
ZANI . CZCZA GÓ 
16 MAĆ 3AK 
.BOSA. 


canoe przesuwa sje poprzez 
euRZuiNC- woooaPAóy. osnetf, 
POÓWODNE SfC&tY. POŹNIEZ 


DOCIERAJĄ 
RZt 




EKA w 
MAZONKI. 


CO 3Pa*Z)JNiępZtCR\ 
KCNCu cOPADA I 




ROBI A PRZERWĄ W M4N40S ... 




CO TAKIEGO . 
?NIK0M/A.t ?! NOCĄ 

vobec teg,o nie ós 

ro Z PEWNOŚCIĄ 
UCIECZKA. TAK 
•E^toewANp#^ 



TAJEMNICZE ZNIKNIE a E JANA SK!BV 
ZASKAKUJE PROFESORA. NAJCHĘTNIEJ 
ZACZEKAŁBY, AR POUCZA NATRAFI 

na Ślad polaka. zaczyna 

OIĘ JEDNAK PORA 1 

Deszcze**/ — _ — -s= 

trzeba hwRuszao. — 



ZACZVNA SI 
BURZA * 

MUSIMY 

LĄ.DO- 

WAĆPlJH 


MB??; 

„ PEWNE 
ZŁAMANIE 
L^. KAgKTU 


MUSIM'/ 
DcrrezEd do 
amazonki, . 




































































ŚWIĄTYNIA SŁOŃCA 



W A TYM- 

m cmsew 

zlspENErBu 
OEMV ^ 
i OKO- £ 

Vlice E 


ZRĘCZNIE FAN 
to ZC 06 tfc,aACK 
SlLNy podmuch 
z tyirwaśc^-^ 
MO^t&y kjs 
STRACIÓ 
MASZYWE # ' 
POMIEDZy 
DRZ£vs/A 


OFIARĄ - 

INDIAŃSKICH 
_ Strzac. 


NO, 

WRESZCIE / 
RZEKA ! 
TRZyMAJClE 
SIĘ MOCNO 


& 3EONA ^ 

fZ POPRZE- 
. CZEK ZtA- 
► MAtA SlĘ- 
r l TAK. AtE. 
NAPRAWIE 
JĄ W PARĘ 
VGODZIN, j 


PROFESORA ZdSK 
SUAREZA . NIBY 
SIS NIEPOKOI ? A 
NS TCHOR2UNEGO 


DLACZEGO 
IE NYSLADA 
CZŁONlEKA . 



KILKOMA CELNYMI 
STRZAŁAMI ODPĘDZAJĄ 
KAJMANY. A NASTĘPNIE. 
przymocowyją Helikop¬ 
ter OO PRZ vaRZEZ NYCH 
DRZEtU. K/EPY USTAJE 
DESZCZ ... 



. PROFESOR WYRUŚŻA 

W DŻUNGLE. JUAREZ 

Niechętnie^podąża za nim 


CÓt TO ZA 
DZIWNA 0 

Budowla .V 



, PRZEZ Ch/NILE TNARZ 
SUAREZA NYKRZYNiA 
Grymas. Rozpacz u - 
wyż* ruchem sięga 
rO RĘKĘ PROFESORA 

CHClM C ^> y 7AM^fC/Ć 
ALE P&ZNIEJ Ręka 
OPADA. POSŁUSZNIE 
IDZIE ZA NIM. 


































































ŚWIATY^ SŁOŃCA 



tuta 3 Ściana wydaje cicHy oogłos. 

TA KAMIENNA BRYfcA ZAKRYWA 
JASKINIE . ZAWOŁA JMY PILO TA, M OZĘ 

we trOokę zd ofcAMy mr 
- JĄ odwrOoć . 7" 

KrSfCV^E: 


MOBEMy I SAMI 
UPORAd SlĘ 
2 TVM. 


MlAtEM DOBRE PRZECZUCIE 
WP3ŚCI& DO TODZIEMNEJ 
SALI. PRZYDAŁOBY SIĘ 
NAW JAKIEŚ MAtŁ A 
gśpSW/ŁTLENie Aw _ 


MA PAN RAC3Ę. JACK, BYfi. 
MOZE .ZOSTAŁBY ZBYTNIO 
URZEĆZONy WIDOKIEM TA¬ 
KIEJ iloćCj złota. jeśli 
ROZEJDZIE SIE WIESÓ^ 
O TYM 60 - 
. • 

Łowcy ^ 


ODNAJDĄ 
TĘ OkO- 
LlCE I y 
ZN|&- fi 
CZA M 
WSPANJ/P 
t-Y/ABYie 



iMurtwr, »aj/k(cu>c^ 7 i ruiu 

KTO PRZED NIMI STO/. ZACZĘLI 
WYOAwAt* RADOSNE OKFtZ^a. 

Suarez przemawia do wc « 

IN ICH JĘZVKG I -ZARAZ. 
J5ZY&KO ZAWRACAJĄ 
/ -ZMIKATŻĄ 

- reBKfl - *v GĘSTWINĘ 




zamehna. pi 

WDo PODOBNIE 


Z TAKA IL 
BIŻUTERII 

ARYSTOKRACJĘ. MOGŁA 
MATKA LUB ?ÓNA JEDNEGO Z 
P ANUJĄCYCH, ZA KTcARĄ ... 



. ... ZGODNIE ^ 
\ Z BĄRBA- . 
V\ RTvr\SK/M ' 
NA ZWYCZAJEM 
MOSIAŁY IŚC 

UJifyŁY u 

SŁUŻEBNICE 
/ CAMY DWORU f 


Ni EOC.ZE KIWAJ 
PRASTARYMI o 
NAMI WSTRZĄS 





































































ŚWIĄT * SŁOŃCA 





r K|ŁDV 
SPA LI$MY 
Pi LOT I 
. SL4AREZ 
' WYMKNĘLI 
SIE ... 
±A]DAK)/A 


(AK TEGO NIE ZOSTAWIMY 
GkUPOTA/ STALIŚMY SIE 
MILIONERAMI : CAŁE ZV< 
CZEKAŁEM NA TAK-£. 
^ . OKAZJE ! 


DLACZEGO 
HELIKOPTER 
WZNIÓSŁ: 


Jackowi się nie OZiWie. WIDZIA¬ 
ŁEM WCZORAJ, JAK URZEKŁO GO 
ZŁOTO. ZOSTAWIA NAS TUTAJ 
BEZ ŻADNYCH SRODKOW JE^Ll 
ZGINIEMY, NIKT NIE PRZESZKO¬ 
DZI MU W TYM ABY ZRABOWAŁ 
BOGACTWA, ALE SUAREZ ... / 
DESZCZE WIECZOREM ODEZWAŁ 
SIĘ 

do Pilota 

FOTEM 


MIAŁ PAN RACJE, 
ZAWSTYDZAJĄC 
OACK’A. 
ONTE2 MA 
SWÓJ UDZIAŁ 


ZABRAĆ ? CO PAN SoBlE 
WYOBRAŻA? TE CUDOWNE 

^5KAR BYM U SIMY 

zacho¬ 
wać W 
STANIE 
'NIENARU¬ 
SZONYM 

DL A 


DOBRA 


AUKI 


































































ŚWIĄTYNI/') SŁOŃCA 







W DRUGIM DZ/ES/ĘC/O 
LECI U W r WIEKU 
NIEWIELKI ODDZIAŁ 
KON KWI STA DOROW 


WYRUSZYŁ Z MEKSYKZ 
PŁYNĘLI W KIERUNKU 

południowym, 

BIAŁYCH LUDZI NIE 

eyto wówczas u 
wybrzeży oceanu 

SPOKOJNEGO. 


NIE ZAW/ODŁ Się 


%. 

KI 


SWYCH 
^ZENiACH. 


1ARi __ 

UEDY PRZEBYLI 
RÓWNIK. CORAZ, 

więcej znaków 

WSKAZYWAŁO NA 70, 
?£ GPZ/ES 
U WYBRZEŻ-Y 
ZNA?DUD* SIE 
POTĘŻNE i &OCTATE- 
PANS7WO INDIAN. 


TUMPEC 




JEGO ODDZIAŁ WYRUSZYŁ 
NATYCHMIAST NA PÓŁNOC.. 
PRZECIWNICY SPOTKALI SIĘ 
poo KAKAMALKA. DWUSTU 
KONKWISTADORÓW NA 
oczach pięćdziesięciu 
T jYSlĘCy WOJOWNICZYCH INDIAN 
SNlAŁO WKROCZYŁO DO 


PRdZNOŚC. ATAHUALpy ZASPOKOIŁA 
SŁODKA MOWA HISZPAŃSKICH 
'POGŁÓW. OBIECAŁ , ZE NASTĘPNEGO 
DNIA ZŁORY REWIZYTĘ. 
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w 




3 yu przełecje Andoiw 

:OŁ/Ł/ tv PUSZCZY NA O 

ONKA . W DŻUNGLI WYBU¬ 
LI MIASTO i ogromną 
rv/v/ę am cześć flotiA 


PODCZAS WALKI SAM WŁADCA 

ZosrAt w Ti ery do niewoli . 
HISZPANIE ZDJĘLI MASKI. 
ii DoapoouszNr ppz y&ysze " 

^ - DOSZCZĘTNIE 

AW z karów Ali i znisz- 

czy LI PAihSTWO. 


ZONA ATAHU- 

Aipy i hoolG- 

GrŁw/y MIEŚCIE 
DOWIEDZIAŁA 
SIĘ O WZIĘCIU 
DO NIE INDU 

władcy. 

zdecydowała 

się NA WYGNA- A 

N/Ę I WESZ- A 
kańcy w^mm ' 
miasta 
ftnzu 


PRZED CZTEREMA LATY POSTANOWIŁEM 


MOI WDZIĘCZNI BRACIĄ 
— TUBYLCA ou? cvAW ni< 
POKAZALI Ml 
•SWiĄtyNlĘ SfcONCA. 

ODłCrJTYteŁM , 2e __ m 

e$X?.',; ®V i 

8cx5ATŁ POKŁA- Jfpjp I I . 
DV ZŁOTA . iJŁ 


ZE ZERWĘ Z CYWILIZACJA I POŚWIĘCĘ 
SWE ZYClk LECZENIU I NAUCE INDIAN. 

o o tego czasu ryję w ruszczy. 


JESZCZE .. 
JESZCZE. Nie. 
SłcoKiCZyfcEM. 
NIE MCX3ą_3eS« 
UMRZEĆ... 
Postu CMAKTlE. 
MNIE ... M 



ROZUMIEM, 

BA, I NIE- MAM 
PAHA 2ALU . . , 
CLI ^' 020 stan .cm/ 


Cli ^o2oSTAN'CMV 
r ?VCIU,NA ZAWSZE 
ZACHÓNYAMY 
TAJEMNICĘ . 


DLATEGO 1 

N ASTA WALEM NA 

wasze aycte... 

NlGCW RACZEO 
2GINIE. TCZECU 4 
BAfcySH LUDZI, * 
NI? uOlELC g 

'T^SlĘcy' czer- I 

WONoSłÓÓRvrH -A 
PROSZĘ Ml Am 
wva^czvć.. • -wt7. 


3TWO 

ZYSKU 


DLACZEGO ten LOS SPęjTKAC MA 
TAKŻE INDIAN AMAZONSIClCU 7 


ZJfOZU 


0*7*1 . | Ko IN I CC 


ra n 
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rys. T. Baranowski 



PRZYPOMINAMY 1 MENÓW DZIELIMY PODOBNIE U AK KAWĘ NA 

SUPER MENÓW, WVBCROWV«H MENÓW I ORIENT" MENÓW. A OTO I ON 
ORIENT MEN - WŁAŚNIE WSTAJE- I 3AK ZWYKLE ROZMYŚLA 1 . 


CZYSTE fOWlETRZE, NATURA 
-PEŁNY RELAKS! v 


"MlAtCM PRACOWITY TYOZlŁN, WYgiEPZKA ZA 

MIA 6 TO, DOBRZE Ml ZROgl... 


/^KrO&TU\ 
' NIE UMIE 
oeoouwfe 
X PRZYRODA 
^JESTEM WSW 

KporęV 


ZARAZ. SiąPGZEkT>NAM ć2Y3£Sr 
.TO mOONY MNIE PRZEC IWNIK .. 


/SAMA V 
W 3ESTEŚ ) 
SOBIE 
WINNA 
POKRAKO- 
PRAGA BADZIE 
MOIM 

WYTAoeZYN- i 
k Ki EM... A 


Cena 18 zł + 2 zł na 












































































































